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przyczyny celow ej. W  sum ie trzeba to  tak  u jąć  że: każdy człow iek 
jes t chodzącą w spólnotą  ludzką. Jeśli o tym  w ie i na  to się zgadza, 
to  m ożna przypuszczać, że rozw ój człow ieka odbyć się może w spo­
sób w łaściw y, natom iast gdyby n a  płaszczyźnie życia św iadom ego nie 
doszło do zaakceptow ania  tego faktu , m ożna by  się obaw iać tak ich  
czy innych  dew iacji, ale to  już — co pow iedziałem  w tej chw ili — 
jest poza perspek tyw ą m etafizyczną.

DANIEL OLSZEWSKI

ŚWIADOMOŚĆ WSPÓLNOTY RELIGIJNEJ I JEJ SPOŁECZNE 
UWARUNKOWANIA W KOŚCIELE POLSKIM XIX WIEKU

Problem , do k tó rego  sprow adzam  m oją w ypow iedź form ułuję n a ­
stępująco: jak  realizow ała się w spólnota kościelna na  teren ie  K ró­
lestw a Polskiego w XIX w ieku i jak ie  m iejsce m iała ona w  św iado­
m ości relig ijnej. W ypow iedź m oja dotyczy  w yłącznie Kościoła rzym ­
sko-katolickiego, p rzy  czym  uw zględnia głów nie te  elem enty  kon­
sty tucy jne  w spólno ty  kościelnej, k tó re  rea lizu ją  się  w  ram ach o rg a­
nizacji d iecezjalnej. W iadom o, że podstaw ow ą kom órką:.organizacji 
diecezjalnej jest parafia , zatem  funkcjonalność relig ijna  parafii 
w  XIX w ieku w yznacza k ierunek  i określa ch arak te r m ojej w ypo­
wiedzi.

Zw racam  uw agę, że m ateria ł źródłow y, stanow iący  podstaw ę a n a ­
liz w  ogrom nej w iększości został w ytw orzony w kancelariach  k o n ­
systo rsk ich  diecezji polskich. Inform uje on o życiu  społeczności ko ­
ścielnej, jak  ono przedstaw iało  się w  oczach i w  opinii duchow ień­
stw a d iecezjalnego. Ta jednoaspektow ość i jednostronność źródeł 
rzu tu je  w  sposób isto tny  na form ułow anie i ocenę w niosków . Po- 
zosta je  s ta le  ak tu a ln y  postu la t ich w ery fikacji i konfrontacji z ca­
łokształtem  problem atyki społecznej. N ależy podkreślić n iekom plet­
ność źródeł w chodzących w  sk ład  ak t konsysto rsk ich  XIX w ieku, 
zwłaszcza w izyt dziekańskich  i genera lnych  oraz raportów  rocznych 
tyczących się życia relig ijnego  poszczególnych parafii i dekanatów . 
Tym  się tłum aczy, że w nioski dotyczące procesów  społecznych w y ­
stępu jących  w  skali m asow ej n ie jednok ro tn ie  są form ułow ane na 
podstaw ie opinii i w ypow iedzi b iskupa lub dziekana, sprow adzają 
się one często do ukazan ia  problem u i sform ułow ania postu la tu  ba­
dawczego.



[39] W SPÓLNOTA OSÓB 231Badacza wspólnoty kościelnej w Polsce dziewiętnastowiecznej uderza w pierwszym rzędzie masowość praktyk religijnych. Stanowi ona specyfikę polskiej religijności. Należy ją zatem uznać za naj­bardziej istotny element konstytuujący wspólnotę religijną Kościoła polskiego. Trzy sakramenty: chrzest, małżeństwo i namaszczenie chorych przyjmowane były przez wiernych regularnie. Jedynie wy­jątkowo i nieprzewidziane przyczyny mogły zadecydować o ich nieprzyjęciu — nagła śmierć, w przypadku chrztu i sakramentu cho­rych lub przeszkoda rozrywająca, w przypadku małżeństwa. Pierw­szą komunię świętą, oddzieloną na ogół od pierwszej spowiedzi przyjmowały wszystkie dzieci bez wyjątku. Sakrament bierzmowa­nia łączył się z reguły z wizytą generalną. Z powodu znanych tru­dności związanych z obsadą wyższych stanowisk kościelnych w Kró­lestwie diecezje dziesiątki lat pozostawały bez biskupów a ich wier­ni bez sakramentu bierzmowania.Źródła stwierdzają masowe uczestnictwo wiernych w nabożeń­stwach parafialnych oraz w wielkanocnej spowiedzi i komunii świę­tej. Pod tym względem szczególnie wyróżniała się ludność Podlasia i Mazowsza. Biskup diecezji augustowskiej Mikołaj Jan M a n u -  g i e w i c z, po przeprowadzeniu wizyty generalnej w 1826 roku, na­stępująco charakteryzuje mieszkających na terenie jego diecezji Ma­zurów i Podlasian: „lud prosty w ogólności mówiąc jest przywiąza- hy do religii swoich ojców... zdaje się, że do tego kąta ziemi polskiej hie doszła idąca zaraza osłabiająca dzielność religii świętej, słudzy ołtarza są szanowani, kochani od ludu". O Litwinach biskup Manu- giewicz pisze, że są „po prostu przykładni i pobożni". Podobnie cha­rakteryzuje wiernych swojej diecezji biskup podlaski Beniamin S z y m a ń s k i .  W  liście pasterskim z 2. II. 1857 r. pisze: o „żarli­wości tutejszego ludu cisnącego się tłumnie do świątyń pańskich i porywającego z niezmiernym upragnieniem słowo Boże".Powyższe wypowiedzi zgodne są z informacjami zachowanych pro­tokołów wizytacyjnych oraz rocznych raportów o stanie religijno- •rnoralnym wiernych składanych przez proboszczów i dziekanów. Konsystorz podlaski na podstawie raportów, jakie wpłynęły do jego kancelarii w 1856 i 1860 oświadcza, że na Podlasiu lub prosty i śred- nie klasy powszechnie zgromadzają się na nabożeństwo parafialne oraz uczęszczają regularnie do spowiedzi wielkanocnej. Wynika na­tomiast ze wspomnianych raportów, że wśród osób reprezentujących "klasy wyższe" obok praktykujących regularnie są również tacy, którzy — ja t  stwierdza konsystorz — „rzadko bywają w kościele", ńatomiast „niewiadomo" czy uczęszczają do spowiedzi. Bliższa ana­liza źródeł wykazuje, że przez średnie klasy należy rozumieć drobną
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szlachtę szczególnie liczną na Podlasiu  i M azowszu, a pod pojęciem  
„k lasy  w yższej" kadrę  urzędniczą i bogatych  ziem ian.

Zachow ane p ro tokó ły  w izy t genera lnych  i dziekańskich diecezji 
augustow skiej i p łockiej często  no tu ją  liczbę osób nie w y p e łn ia ją ­
cych obow iązku spow iedzi i kom unii w ielkanocnej. Nie przekracza 
ona w  poszczególnych parafiach  kilku, w y ją tkow o  (w parafiach  
m iejskich) k ilkunastu  osób. W  tej liczbie zn a jdu ją  się w  pierw szym  
rzędzie p rzedstaw iciele  „k las w yższych".

A k ta  konsysto rza  p łockiego  zaw iera ją  rap o rt z 1854 roku  pocho­
dzący od dziekana dek an a tu  gostynińskiego, należącego w  XIX w ie­
ku  do arch id iecezji w arszaw skiej. J e s t  on całkow icie zgodny z tym, 
cośm y stw ierdzili pow yżej. D ziekan gostyński stw ierdza, że lud 
w  m iastach  i w siach  „pow szechnie" uczęszcza na parafia lne  nabo­
żeństw a i reg u la rn ie  p rzystępu je  do spow iedzi i kom unii w ie lkanoc­
nej na tom iast u osób „w yższej k lasy" obow iązki relig ijne  — w edług 
św iadectw a dziekana —  „m ało są p rak tykow ane". Z pow odu ca łko ­
w itego  zniszczenia a k t konsysto rsk ich  arch id iecezji w arszaw skie j 
trudno udokum entow ać źródłow o tw ierdzenie, że ukazane p raw id ło­
w ości w  zakresie  życia relig ijnego  m iały  m iejsce rów nież w  pozo­
s ta łych  d ekanatach  archidiecezji. C ałokszta łt źródeł pozw ala jednak  
uznać tak ie  stw ierdzenie  za bardzo praw dopodobne.

Roczne rap o rty  o stan ie  relig ijno-m oralnym  w iernych  diecezji ku ­
jaw sko-kalisk iej z la t czterdziestych  i p ięćdziesiątych  ubiegłego s tu ­
lecia, zachow ane p raw ie  w  całości, w śród  osób, k tó re  n ie-w ypełn iają  
obow iązków  re lig ijnych  w yliczają  na jczęściej „urzędników ", „dw o­
ry "  i „o ficjalistów  dw orskich". Fakt, że w  form ularzach raportów  
tej d iecezji znajdow ała  się ru b ry k a  z pytan iem  „czy dw ory i u rzęd ­
n icy  n ie bluźnią re lig ii' dowodzi szczególnego nasilen ia  obojętności 
re lig ijnej w  w ym ienionych  g rupach  społecznych ziemi kujaw sk iej.

Z arów no rap o rty  d iecezji ku jaw sko-kalisk iej, jak  i w spom niany 
w yżej raport dziekana gostyńsk iego  dekanatu , gran iczącego z tą 
diecezją, podk reśla ją  u jem ną ro lę dla życia relig ijnego  jarm arków  
i targów  odbyw anych w  p ierw szej połow ie XIX w ieku z reguły  
w  niedziele i św ięta. W  dekanatach  położonych na lew ym  brzegu 
W isły  (kow aliński, brzeski, nieszaw ski) para liżow ały  one życie pa­
rafialne. Na przyk ład  w  parafii Dąbie (dek. brzeski) „zaledw ie p ię t­
naście  ludzi — stw ierdza m iejscow y p leban  — w kościele naliczyć 
m ożna”, w  W itce  „bardzo m ało" ludzi uczęszcza na nabożeństw a 
niedzielne, w  parafii K ruszyn „n iew iele" byw a w kościele. Rola ta r­
gów  i jarm arków  jako  czynnika dezin teg ru jącego  życie relig ijne 
w ym aga badań  w  skali ogólnopolskiej. Z luźnych w zm ianek rozrzu­
conych po arch iw ach  d iecezja lnych  zdaje się w ynikać, że dezin te­
g rac ja  życia parafia lnego  w  następstw ie  odbyw anych w  niedziele
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jarm arków  i targów  m iała  stosunkow o szeroki zasięg. W  diecezji 
augustow sk ie j —  w edług  rap o rtu  m iejscow ego konsysto rza  z 1830 ro ­
ku  —  z pow odu n iedzielnych  jarm arków  i targów " zaledw ie trzecia 
część ludu  w iernego" m ogła słuchać n iedzielnych  n au k  relig ijnych . 
N ie u lega w ątpliw ości, że m usiało  się to  odbić głęboko na uśw iado­
m ieniu  re lig ijnym  ogółu w iernych .

O prócz jarm arków  i ta rgów  źródła w yliczają  p racę  w  cukrow niach, 
gorzelniach, w yw ózkę drzew a, odbyw anie rachunków  tygodniow ych  
z robotn ikam i w dni św iąteczne, jako  „w ielkie przeszkody" p a ra li­
żu jące życie parafia lne. N ajm nie jszy  kon tak t z życiem  parafia lnym  
m ieli —  ja k  stw ie rdzają  źródła —  przybysze zza gran icy". W edług  
rap o rtu  p lebana parafii Pabian ice w śród  „fab rykan tów  N iem ców " 
tkac tw a i innych  rodzajów  rzem iosła zaledw ie dziesiąta  część p rzy­
stępu je  do  sak ram en tu  pokuty . Ź ródła d o ty k a ją  tu ta j n iezm iern ie 
w ażnego problem u m igracji ludności w  XIX w ieku  i je j następstw  
dla życia relig ijnego . N adm ieńm y, że idzie tu  nie ty lko  o ko lon iza­
c ję  niem iecką, ale przede w szystkim  o m asow y proces m igracji lud­
ności po lsk iej.

W  zw iązku z przytoczonym i pow yżej danym i dotyczącym i życia 
relig ijnego  w  parafiach  diecezji ku jaw sko-kalisk iej w arto  przypom ­
nieć, że la ta  czterdzieste  ub ieg łego  stu lec ia  d a tu ją  szczególne oży­
w ien ie  gospodarcze teTenu w schodnich  K ujaw , k tó re  szło w  parze 
z postępu jącym  szybko w  tym  okresie  procesem  uprzem ysłow ienia  
lew obrzeżnej części K rólestw a. Rozwój b row arn ic tw a i cukrow nic­
tw a w  pasie  w ybrzeża na zachód od W arszaw y  aż do ziemi k u jaw ­
skiej zw iązanego ściśle z gospodarstw em  rolnym  spow odow ał, że 
w  połow ie stu lec ia  fo lw arki p rzestaw ia ją  się na gospodarkę k a p ita ­
listyczną. W  w yniku  uprzem ysłow ienia gospodarstw a ro lnego  do ­
konuje  się proces p ro le ta ry zac ji chłopów . Na teren ie  K ujaw  i w  Płoc­
kim postępu je  on w  om aw ianym  czasie w y ją tkow o  szybko. N adm ień­
m y ponadto , że przez te ren  pow iatu  w łocław skiego  w 1861 roku 
Przechodziło pięć b itych  trak tów  handlow ych, a połow a stu lec ia  
Przyniosła regu larną  żeglugę parow ą na W iśle, k tó rą  przew ożono 
rolne p ro d u k ty  handlow e. W szystk ie  te p rzeobrażen ia  społeczne 
1 gospodarcze pow odow ały, ja k  w idzieliśm y, daleko  idącą  dezin te­
grację życia re lig ijnego  w spó lno ty  kościelnej.

G łębokie w spółzależności m iędzy życiem  relig ijnym  a przem ianam i 
społecznym i zw iązanym i z procesem  industria lizacji za ry sow ały  się 
na obszarze Zagłębia D ąbrow skiego. W izy ty  dziekańsk ie  z p ierw szej 
Połow y XIX w ieku  zachow ane dla tego  term inu w  kom plecie (dek. 
siew ierski) posiada ją  szczegółow e inform acje dotyczące zaniedbań  
spowiedzi w ie lkanocnej. Dowodzi to, że ta form a życia relig ijnego  
ńyła w dekanac ie  szczególnie zagrożona. P ro tokó ły  w izy tacy jne



234 SESJA ANTROPOLOGICZNA [421wyliczają wśród zaniedbujących najczęściej ,,osoby wyższego stanu", „urzędników", „dwory", „górników". Powtarzające się w protokó­łach zwroty: „wielu urzędników", „urzędnicy", „oprócz dworów" itp. wskazują, że proces ten w ramach wymienionych grup społecz­nych przybierał szersze rozmiary. W stosunku do ogółu ludności pa­rafialnej rozmiary jego były jednak nieznaczne. Najwyższa zanoto­wana liczba osób, które zaniedbały spowiedź wielkanocną dotyczy parafii Będzin i wynosi około 150 (w 1835 r.), co stanowi około 3% ogółu parafian.Akta konsystorza kieleckiego notują fakty, które wskazują na wy­soki stopień zaangażowania w życie wspólnoty kościelnej ludności industrializujących się obszarów. Jednym z jego przejawów była stała aktywność związana z organizowaniem nowych ośrodków kul­tu, łącząca się z pokryciem kosztów inwestycji budowlanych. Ujaw­niła się ona intensywnie w latach największej ekspansji gospodar­czej i demograficznej Zagłębia (lata pięćdziesiąte i sześćdziesiąte), a więc w okresie, kiedy okazała się w całej rozciągłości niewystar- czalność sieci parafialnej, ustabilizowanej ostatecznie w X V I wie­ku, a obejmującej przecież ogniwa w X IX  wieku, już martwe. O  jej intensywności świadczy fakt, że w końcu lat sześćdziesiątych wszy­stkie parafie dekanatu siewierskiego położone na terenie Zagłębia lub z nim graniczące posiadały własne kaplice, które dublując sieć kościołów parafialnych niosły rozwiązanie naglących potrzeb pasto­ralnych. Omawiana aktywność ludności Zagłębia zasługuje na pod­kreślenie między innymi dlatego, że rozwijała się mimo oporu i pro­testu miejscowego duchowieństwa, które nie rozumiejąc zupełnie nowych potrzeb pastoralnych stało na straży nienaruszalności upra­wnień kościołów parafialnych.Wynika z przytoczonych powyżej danych, że w kontekście postę­pującego szybko procesu industrializacji i powiązanych z nim prze­obrażeń społecznych krystalizowała się podwójna postawa: jedna prowadząca do zerwania z konformizmem życia religijnego, a tym samym do rozluźnienia zewnętrznych więzów ze wspólnotą religij­ną, drugą prowadziła do wytrwałej walki o zaspokojenie potrzeb du­chowych, świadczącej o pogłębieniu świadomości wspólnoty reli­gijnej. Wykrycie mechanizmów społecznych, które kierowały wza­jemnym oddziaływaniem na siebie obu tych postaw i zadecydowa­ły ostatecznie, że jedna z nich stawała się dominantą, krystalizując nowy stosunek do wspólnoty kościelnej pozostaje interesującym po­stulatem badawczym.Następne z kolei pytanie dotyczy masowej świadomości religijnej ludu katolickiego tych rejonów, w których konformizm religijny nie ulegał żadnym formom zakwestionowania. Informująca jest w tym



[43] WSPÓLNOTA OSÓB 235względzie wypowiedź biskupa diecezji podlaskiej Beniamina Szymań­skiego z 27. XII. 1858 roku. Oświadcza on, powołując się na „długo­letnie doświadczenie” , że ogól ludu „prawie żadnego nie ma wyobra­żenia" o przykazaniach boskich i kościelnych o „najgłówniejszych" prawdach wiary, pacierza nie rozumie, często go nawet dokładnie nie umie. Szersze badania z zakresu dziejów katechizacji w Polsce w X IX  wieku mogą przynieść pełną naukową interpretację przyłą­czonego powyżej poglądu biskupa podlaskiego. Zachowane w archi­wach wypowiedzi kleru diecezjalnego wskazują, że biskup podlaski nie był odosobniony w przytoczonej wyżej ocenie poziomu uświado­mienia religijnego ogółu wiernych. Dziekan ostrowskiego dekanatu (diecezja płocka) stwierdza, że podczas odprawianej przez siebie w 1873 r. wizyty dziekańskiej okazało się, iż ludzie dorośli zapyty­wani: „Jakiej jesteś religii? Kto jest Jezus? Kto jest naszym bliźnim? Dlaczego krzyż święty szanujemy? itp". nie umieli udzielić żadnej odpowiedzi. Dziekan włoszczowski (diecezja kielecko-krakowska) następująco sumuje wyniki odbytej w 1869 r. wizyty dziekańskiej: >>lud zostaje w grubej ciemnocie religijnej... blisko połowa z nich nie- umiała pacierza, zapytywani nie już pojedyńczo, lecz po 20 lub 30 co się staje z duszą człowieka po śmierci i o inne najprostsze prawdy wiary nie umieli wcale odpowiedzieć, starzy ludzie wyznali, że o tym wszystkim nic nie wiedzą". Dziekan włoszczowski nadmienia, że nie może wskazać ani jednej parafii, która by „szczęśliwy" sta­nowiła wyjątek. Proboszcz parafii Mięrzyn (dek. piotrowski) skarży się na swoich parafian: „pacierza i katechizmu nie można ich na­uczyć".W powtarzanych często okólnikach i listach pasterskich dotyczą­cych nauczania religijnego widać zakłopotanie władz diecezjalnych Poziomem uświadomienia religijnego ogółu ludności katolickiej. Władze kościelne poszukując przyczyn takiego stanu podkreślają nieskuteczność kazań, powtarzanych przez duchownych za dawnymi autorami, a tym samym nieprzystosowanych do pojęć słuchaczy i potrzeb czasu. Administrator diecezji płockiej Tomasz M y ś 1 i ń - s k i  w okólniku z 11. X . 1853 r. stwierdza z ubolewaniem, że księ­ża jego diecezji przy głoszeniu kazań korzystają ze starych manu­skryptów nagromadzonych w seminarium, poruszają na ambonie Problemy „nieodpowiadające potrzebom czasu". Kazania takie — Pisze administrator — „na pożytek duchowy wiernego ludu przydać się nie mogą"Z okólników i listów pasterskich wynika, że zwyczaj odczytywa­n a  gotowych kazań był rozpowszechniony wśród duchowieństwa diecezjalnego. Biskup diecezji kujawsko-kaliskiej Walenty T o m a -  S z e w s k i  stwierdza (21. III. 1846 r.), że takie odczytywanie i to
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„n iezrozum iale” kazań  n ie  ty lko  „żadnego” n ie  przynosi pożytku, 
lećz „odstręcza" lud od słuchania  nauk  relig ijnych . Biskup podlaski 
Beniam in Szym ański pisze (2. II. 1857), że lud n ie  odnosi z kazań  
„żadnego pożytku", albow iem  ich „nierozum ie". W e w szystk ich  
d iecezjach  ponaw iane by ły  nakazy  głoszenia z pam ięci kazań  
uprzednio  p rzygotow anych.

Inną przyczyną n isk iego  poziom u uśw iadom ienia re lig ijnego  lud­
ności parafia lnej by ła  stosow ana pow szechnie w  XIX w ieku m etoda 
katech izow ania  dzieci i dorosłych. Polegała  ona na pam ięciow ym , 
uczeniu praw d katechizm ow ych p rzy  pom ocy py tań  i odpowiedzi. 
A dm in istra to r arch id iecezji w arszaw skiej dnia 10. IV. 1850 r., pow o­
łu jąc  się n a  „ciąg łe  UTzędowe w iadom ości" o p rzy ję tym  zw yczaju  
uczenia dzieci katechizm u na  pam ięć zauw aża, że byłoby k o rzyst­
n iej, gdyby  ten  katechizm  był im objaśn iony . In te resu jący  jes t list 
p aste rsk i b iskupa diecezji k ie leck ie j Tom asza K u l i ń s k i e g o  
z 7. II. 1887 r. do tyczący  om aw ianej p roblem atyki. Biskup k ielecki 
zauw aża w ew nętrzny  zw iązek m iędzy faktem , że kap łan  w  parafii 
poprzesta je  na „bezm yślnym  w ypow iadan iu  pew nych katechizm o­
w ych  tw ierdzeń  albo odpow iedzi", a —  jak  pisze —  „nałogow ym  
albo  bezm yślnym " w ypełn ian iu  p rak ty k  relig ijnych . Poniew aż p raw ­
dy  w ia ry  —  stw ierdza dale j biskup — „nie s ta ły  się an i s tan ą  w ła ­
snością duszy", d latego  „p rak ty k i re lig ijn e  n ie  po rusza ją  ni m yśli 
ni serca".

Zm echanizow anie życia relig ijnego  było dostrzegane, przez p rzed­
staw icieli w ładzy  kościelnej pow szechnie. W spom niafty w yżej b i­
skup Beniam in Szym ański uw aża, że lud podlask i uczęszczając na 
nabożeństw a i p rzy jm ując  sak ram en ty  czyni to  „m echanicznie i ze 
zw yczaju  ani się dom yśla jak i ich cel i znaczenie" (okólnik z 27. XII. 
1858 r.) Iden tyczne p rzekonan ie  rep rezen tu je  biskup augustow skiej 
diecezji B onaw entura B u d k i e w i c z .  W  liście pastersk im  z 21. II. 
1854 r., pośw ięconym  obow iązkow i spow iedzi w ie lkanocnej pisze 
m iędzy innym i: „pospólstw o nałogow o ty lko  i bez korzyści tem u 
obow iązkow i poddaje  się". D ziekan dek an a tu  ostrow skiego  położo­
nego na teren ie  d iecezji p łockiej pisze 4. II. 1873 r.: „Lud ogólnie 
spow iadać się n ie  um ie, a n aw e t zacząć spow iedzi w ielu  n ie  p o tra ­
fi". O pinie te zasługu ją  na  uw agę z tego  przede w szystkim  w zględu, 
że dotyczą diecezji, w  k tó rych  um asow ienie p rak ty k  re lig ijnych  re a ­
lizow ało  się w całej rozciągłości.

P rzytoczone pow yżej w ypow iedzi sugeru ją  w niosek, że polski kon- 
form alizm  re lig ijny  w y stęp u jący  u ludu w  skali m asow ej był w yn i­
kiem  w ypracow anych  przez trad y c ję  m echanizm ów  środow iskow ych. 
Szczegółowe przebadan ie  w ysiłków  K ościoła po lsk iego  podejm ow a­
nych  na  przestrzen i XIX stu lec ia  w  zakresie  przepow iadan ia  i kate-
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chizacji pozw ali określić, w  jakim  k ierunku  szedł rozw ój św iadom oś­
ci re lig ijne j i stw ierdzić na ile życie re lig ijne  za traca ło  ch a rak te r 
środow iskow ych m echanizm ów  zw yczajow ych na  rzecz św iadom ego 
zaangażow ania  osobow ego. W y d a je  się, że ak tu a ln y  s tan  badań 
upow ażnia do tw ierdzenia, iż rozw ój św iadom ości re lig ijn e j postę ­
pow ał w oln iej, niż p rocesy  d esin teg ru jące  życie re lig ijne. W zrost 
obojętności re lig ijne j idący  w  parze z zanikaniem  św iadom ości 
w spó lno ty  kościelnej zarysow ał się, ja k  w idzieliśm y, zupełn ie w y ­
raźnie już w  p ierw szej połow ie XIX w ieku. Postępow ał on na jszy b ­
ciej w śród  tw orzących  się now ych grup  społecznych. Na pierw szym  
m iejscu trzeba tu  w ym ienić urzędników , k tó rzy  poczynając od cza­
sów  K sięstw a W arszaw skiego  tw orzą odrębną, rodzim ą grupę spo­
łeczną i w chodzą stopniow o w  sk ład  tw orzącej się in te ligenc ji po l­
skiej. N astępn ie  źródła w ym ien ia ją  górn ików  oraz p rzedstaw icieli 
tw orzącej się k lasy  robotniczej. P roces zobo ję tn ien ia  relig ijnego  
u jaw nia ł się ponadto  w śród  rep rezen tan tów  w yższej szlachty , ten  
osta tn i u jaw n ia ł się w  skali ogólnopolskiej. Zauw ażm y, że istn ia ł 
ścisły zw iązek  m iędzy procesem  za tracen ia  św iadom ości w spó lno ty  
kościelnej a zdobyw aniem  now ego  sta tusu  społecznego. G rupom  spo­
łecznym  zdobyw ającym  now ą pozycję  społeczną i reprezen tu jącym  
now y m odel k u ltu ry  n ie w ysta rcza  dotychczasow a m otyw acja  życia 
relig ijnego  oparta  na tradycy jnym  m odelu ludow ej ku ltu ry .

D ruga połow a XIX w ieku przynosi dalszy  rozw ój om aw ianych  
Procesów . G dy w  p ierw szej połow ie XIX w ieku  polsk i konform izm  
re lig ijny  u legał zakw estionow aniu  głów nie w śród  ludności indu- 
s tria lizu jących  się obszarów , to  w  drugiej połow ie stu lec ia  zjaw isko  
to u jaw nia  się TÓwnież w  środow iskach, k tó re  zachow ały  tra d y cy jn y  
m odel k u ltu ry  ludow ej. Dla ilu strac ji przytoczm y p rzyk ład  d iece­
zji augustow sk ie j zestaw iając  opinie trzech biskupów  te j d iecezji 
z różnych lat. W idzieliśm y, że w  roku  1826 biskup M anugiew icz p i­
sał o pow szechnym  przyw iązan iu  ludu te j d iecezji do religii. U klas 
Wyższych, „obyw ateli"  i „urzędników " m iała m iejsce — ja k  pisał 
biskup — „nad  w szelk ie  spodziew anie" przychylność w  spraw ie re- 
łigii i K ościoła. W  trzydzieści la t później, w roku  1854, b iskup  Bud­
kiew icz stw ierdza, że w  diecezji augustow skiej „pospulstw o n a ło ­
gowo" w ypełn ia  re lig ijne  obow iązki, na tom iast „średnie  i w yższe 
k lasy" obow iązki te „ lekcew ażą" albo — jak  pisze —  „zgoła zadość 
im n ie czynią". A dm in istra to r d iecezji augustow skiej A ntonow icz 
W piśm ie z 18. IV. 1908 r. ośw iadcza, że w  „klasie w ykształceńszej"  
•mie b rak"  n iew ierzących  albo licho w ierzących; k lasę  robotniczą 
trzeba „ra tow ać", poniew aż po w iększych m iastach  pozyskali ją 
•^ j,a liśc i; lud w ie jsk i — zdaniem  A ntonow icza —  „trzym a się do- 
tąd" K ościoła, ale  i do n iego  — stw ierdza — „do la tu ją"  złe dążności,
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złe gazety  i złe książki. W arto  na  tym  m iejscu przytoczyć pismo 
ziem ianina K isieln ickiego z m iejscow ości K orzeniste (k. Łomży), w y ­
stosow ane 4. VIII. 1905 r. do adm in istra to ra  d iecezji jako  odpo­
w iedź na jego  list paste rsk i z 10. VII. tr. Pom ijam y aspek t po litycz­
n y  tej w ypow iedzi, in te resu je  nas zaw arta  w  n iej in form acja do ty ­
cząca ów czesnych przem ian społecznych. K i s i e l n i c k i  ostrzega 
adm in istra to ra  diecezji przed rozłam em  z duchow ieństw em  i Ko­
ściołem  „dziś obyw ate lstw a a ju tro  ludu". Podkreśla przy  tym , że 
w  stosunku do duchow ieństw a i Kościoła w opozycję przejdzie „na j­
lepsza, bo ośw ieceńsza część ludu”. W  tym  kontekście  zrozum iałe 
s ta ją  się uw agi pro tokó łów  zachow anej w izy ty  dziekańskiej dek a­
natu , przeprow adzonej w  1900 r. Liczba osób zan iedbu jących  kom u­
n ię  i spow iedź w ie lkanocną w aha się w  dekanacie  — jak  w ynika 
z pro tokó łów  — od k ilku  do kilkudziesięciu  osób. D ziekan podając 
przyczynę tego  zan iedban ia  regu larn ie  zaznacza: propter negligen- 
tiam, pessim a negligentia  itp.

Biskup diecezji ku jaw sko-ka lisk iej w  liście pastersk im  z 18. III. 
1887 r. zw raca uw agę na rozszerzanie się w jego diecezji obo jętno ­
ści relig ijnej. Zaznacza p rzy  tym, że choć szerzy się ona głów nie 
w śród „ośw ieconych" k las społecznych, to  obejm uje rów nież m iesz­
czaństw o, a „naw et p rosty , w ieśn iaczy  lud". Biskup kujaw sko-ka- 
liski stw ierdza, że „najg łów niejszym " pow odem  w zrostu  obojętności 
re lig ijnej je s t n iski pozipm  uśw iadom ienia relig ijnego. Pam iętam y, 
że w  pierw szej połow ie XIX w ieku  dokonujące się przem iany gospo­
darczo-społeczne na te ren ie  K ujaw  (m. inn. targ i i jarm arki) odbiły 
się szczególnie u jem nie na  uczestn ictw ie w  parafia lnych  nabożeń­
stw ach niedzielnych, a tym  sam ym  na poziom ie uśw iadom ienia reli­
gijnego. S kutk i tak ie j sy tuacji ob jaw iły  się — jak  w idać z p rzy to ­
czonej w ypow iedzi b iskupa B ereśniew icza — stosunkow o szybko.

Zachow ane w  kom plecie p ro tokó ły  w izyt dziekańskich z początku 
obecnego stu lec ia  um ożliw iają uchw ycen ie  rozm iary  procesu  desinte- 
g rac ji życia relig ijnego , jak ie  dokonało  się na przestrzeni drugiej 
po łow y ubieg łego  stu lecia  w  Zagłębiu  Dąbrow skim . W śród  zan ied­
bujących  obow iązki re lig ijne  na pierw szym  m iejscu  źródła w ym ie­
n ia ją  „k lasy  w yższe". Bliższa analiza  tego określen ia  w skazuje, że 
w  początkach  XX w ieku  zaw iera  ono inną treść niż w  pierw szej po­
łow ie XIX stu lecia . O kreślen ie  to u tożsam ia się w  p rzekonan iu  du­
chow ieństw a z pojęciem  „in teligencji" , p rzy  czym to osta tn ie  po­
siada zak res bardzo szeroki. Na przyk ład  proboszcz parafii Ciągo- 
w ice pisze: in sta tione viae lerae Łazy contuctores, m aszyniści, do­
zorcy , m u lti hu ius m odo in te ligen tes  (1908r.) Brzm ienie zapisów  
znajdu jących  się w  pro tokó łach  w izy tacy jnych  w skazuje, że ducho-
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w ieństw o n iem al u tożsam iało  odejście od społeczności parafia lnej 
z pojęciem  „in teligencji".

O zasięgu procesu zobo jętn ien ia  relig ijnego  inform ują następu ­
jące zapisy: plures sunt mali, nondum  acqu isiv i no titiam  de paro- 
chiani, d ilicile  respondere ad questionem , scire non possum , quod  
ad con fessionem  parochialem  accesserunt (p ro tokóły  z 1908 r.) Do­
w odzą one, że w  dekanacie  będzińskim  proces zobo ję tn ien ia  re lig ij­
nego  p rzyb iera ł c h a rak te r m asow y oraz że dokonyw ał się już poza 
zasięgiem  kontro li k leru  diecezjalnego. Dla ilu strac ji przytoczm y 
p rzyk ład  N iw ki (Sosnowiec).

P ro tokó ł w izy ty  dziekańsk iej z 1908 roku  stw ierdza, że w  N iw ce 
tertia eorum  (tj. parafian) pars est bona, reliqui v e l m ali v e l indi- 
leren tes. P rzyk ład  ten  jest rep rezen ta tyw ny  z te j racji, że w  połow ie 
ubieg łego  stu lecia , jak  dow odzi zachow ana bogata  dokum entacja, 
ludność tw orzącego się tu ta j now ego ośrodka robotn iczego długie 
la ta  po trafiła  w alczyć w  sposób zorganizow any i konsekw en tny  
o zorganizow anie  dla siebie i w yposażenie now ego ośrodka kultu , 
k tó ry  zaspokoiłby  ich po trzeby  duchow e. Pow iedzilśm y w yżej, że 
ten  rodzaj ak tyw ności re lig ijnej rozw ijał się w brew  oporom  m iejsco­
w ego duchow ieństw a. W  przypadku  N iw ki opory  m iejscow ego p le­
bana (Czeladzi) poparte  przez in te rw encję  w ładzy d iecezja lnej zm u­
siły w iernych  do za trudn ien ia  na w łasną  rękę w  w ybudow anej przez 
siebie św ią tyn i zakonn ika  z k lasztoru  paulinów  na Jasn e j Górze. 
F ak ty  te  dow odzą w y ją tkow o  głębokiej św iadom ości re lig ijnej w ie r­
nych  oraz szczególnie ak tyw nego  zaangażow ania  w iernych  w  życie 
w spólnoty  kościelnej w  la tach  p ięćdziesiątych  ubieg łego  stulecia. 
Co zdecydow ało  o tym, że pół w ieku  później sy tuac ja  zm ieniła się 
tak  radykaln ie?  O to jedno z w ielu  p y tań  k tó re  czeka na pełną odpo­
wiedź.

P rzedstaw ione w ynik i w stępnych  badań  dotyczące św iadom ości 
relig ijnej o raz zaangażow ania  w  życie w spólnoty  kościelnej ukazu ją , 
że w  Polsce konform izm  relig ijny , w ystępu jący  w  skali m asow ej 
Pozostał p rzez ca ły  ok res XIX w ieku isto tnym  elem entem  k o n sty ­
tuującym  życie w spólno ty  kościelnej. Pod tym  w zględem  katolicyzm  
Polski kon tras tow ał na p rzyk ład  z katolicyzm em  francuskim . Badania 
życia re lig ijnego  w  diecezji o rleańsk ie j w ykazały , że w  połow ie ubie- 
9lego s tu lec ia  11% w iernych  dopełn iało  obow iązku spow iedzi i ko- 
m unii w ie lkanocnej. AVśród w łościan  te j diecezji konform izm  re li­
g ijny  sprow adzał się na ogól do obecności w kościele cz te ry  razy 
w roku: w  Boże N arodzenie, w  AA/ielkanoc, w  Z esłan ie Ducha Sw. 
i We W szystk ich  Św iętych  (chrześcijanie „czterech sezonów  ). 
S k ra jny  p rzyk ład  stanow i parafia  G allardon (diec. C hartres), w  któ- 
re j na 1600 w iernych  w  1816 r. do spow iedzi w ie lkanocnej przystą-
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pilo cz tery  osoby. W edług św iadectw a nuncjusza M acchi (z 1826 r.) 
obojętność re lig ijna  ob jęła  w e F rancji w ięcej niż połow ę narodu.

W ynik i badań  dotyczących  się  w spom nianej d iecezji o rleańskiej 
dowodzą, że poziom  uśw iadom ienia relig ijnego  ogółu kato lików  
w  Polsce i w e F rancji n ie  w ykazyw ał w iększych  różnic. Księża fran ­
cuscy  podobnie jak  polscy  podk reśla ją  całkow itą  ignorancję  re li­
g ijn ą  w iernych . Z arów no w  jednym  jak  i w  drugim  k ra ju  życie re ­
lig ijne było w ynik iem  w ypracow anych  przez tradyc ję  m echanizm ów  
środow iskow ych. W e F rancji postępu jący  szybko proces dechry- 
stian izacji spow odow ał ogólną obojętność re lig ijną  i spraw ił, że m a­
sow ość p rak ty k  re lig ijnych  w  XIX stu leciu  należała  już do p rze­
szłości. W  Polsce stopniow e za tracan ie  św iadom ości spó lno ty  ko ­
ścielnej postępow ało  system atycznie przez ca ły  okres ubieg łego  s tu ­
lecia, zwłaszcza w śród tw orzących się now ych  grup społecznych, 
mimo w ystępu jącego  w skali m asow ej konform izm u relig ijnego . 
Czym tłum aczą się tak  zasadnicze różnice w  zakresie um asow ienia 
życia relig ijnego , obu k rajów , p rzy  jednoczesnym  tym  sam ym  po­
ziom ie uśw iadom ienia relig ijnego , oto problem , k tó ry  w ym aga dal­
szych badań nad  polskim  chrześcijaństw em  prow adzonym  w pers­
pek tyw ie  ogólnoeuropejsk iej.

ZENOMENA PŁUŻEK

JEDNOSTKA A WSPÓLNOTA W ASPEKCIE PSYCHOLOGICZNYM

Mam się zająć aspektem  psychologicznym  relacji jaka  istn ie je  po ­
m iędzy jednostką  a w spólno tą  ludzką. M uszę tu  dokonać p raw ie  n a d ­
ludzkiego w ysiłku, by zm ieścić się w  10 m inutach, przepraszam  więc 
za konieczne uproszczenia. Od psychologii oczekuje się zazw yczaj 
dw óch różnych spraw : z jednej s tro n y  usta len ia  p raw  rządzących 
zachow aniem  człow ieka zdrow ego i chorego, i tu  uw zględnia się 
w szystk ie ograniczenia, o k tó rych  była m ow a w  poprzedniej dy ­
skusji, a z drug iej s tro n y  oczekuje się od psychologii znalezienia 
drogi do indyw idualnego  człow ieka, podkreśla jąc  jego „jedyność" 
i „n iepow tarzalność” . Jeżeli psychologow ie zajm ują się tym  drugim  
podejściem , rob ią  to  albo dla celów  diagnostycznych  albo te rap eu ­
tycznych. W  diagnozie chodzi o pokazanie sposobów  dochodzenia do 
„jedności” i „niepow tarzalności" człow ieka oraz w skazan ie  tych 
kom ponent osobow ości człow ieka, k tó re  sk łada ją  się na to, że każdy


